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Wycieczka w okolice Kutna. —Zamożność ludu. —Zniknięcie g0- 
tówki.—Środki zarądcze. 


Tak wczesnej wiosny, tak rychło ukończonych zasiewów 
jarych, dawno niepamiętany. Zdaje się, że pora tak pomyślna albo 
ma nam wynagrodzić bardzo liczne troski i kłopoty, albo zapowia- 
da nam nowe zawody, które tak często w rolnictwie się przytrafiają, 
Wcześne jarzyny, wcześne buraki, stanowią podstawę przyszłej go- 
spodarskiej pomyślności. Buraki powschodziły dobrze, kto może 
pospiesza z opieleniem, ażeby korzystać z czasu, bo wczesna wio- 
sna, zazwyczaj wczesne zapowiada żniwo; a wtenczas wszystkie ro- 
boty ustać muszą w obec niebezpieczeństwa zagrażającego spóźnió+ 
nego sprzętu. 3 . 

Uprawa ugorów bardzo już jest posnniętą, bo każdy z rolnie 
ków musi myśleć o przyszłości, a nie każdemu daném jest rozpo- 
rządzać dostatecznemi środkami, ażeby jeden dzień dał wytchnie- 
nia pomiędzy zakończeniem jednej, a rozpoczęciem drugiej roboty: 

Okolica tutejsza, uposażona wybornemi gruntami, wysoko 
podniesionćm gospodarstwem, gęsto osiadłą ludnością, i bezustannym 
ruchem pieniężnym, stanowi wyróżniający się wyjątek z innemi 
okolicami, w których samo snopkowe gospodarstwo, w razie nieuro- | 
dzaju oziminy, na długi czas pogrąża rolnika w niedostatek, z któ- 
rego zalędwie kilkoletnia pomyślność wydobyć go może. Przemysł 
z gospodarstwem połączony, ważną tu stanowi dźwignię, i jeżeli 
w niektórych wypadkach, staje się powodem drożyzny robotnika, 
daje przecież możność opłacenia go, chociażby nawet cokolwiek 
wyższem wynagrodzeniem. Kto racyonalnem postępowaniem do- 
prowadził gospodarstwo swoje do tego stanu, że buraki, bo o nich 
tu głównie mówimy i myślimy, stanowią dla niego źródło pomo- 


Z PAMIĘTNIKÓW ROLNIKA. 


(Cąg dalszy). 


Uwzględniając zaś teoryę Liebiga, odpowiedziałem, iż jakkol- 
wiek przyjmuję ją samą za światło przewodnicze we wszelkich kwe- 
styach tego rodzaju, toć jednak nie potrzebuję ślepo się trzymać 
tych wszystkich wniosków w nićj zawartych, które wyraźnie doty- 
czą gospodarstw niemieckich, angielskich, francuskich i t. p. Cho- 
ciaż Liebig niepowiada, aby istniała jakakolwiek potrzeba rugowa- 
nia lub unikania gospodarstw płodozmiennych i nawet zachwala 
(niebezwarunkowo) niektóre właściwości tego systematu, nie mnićj 
jednak on sam a nie kto inny najbardzićj je zdyskredytował, zkąd 
więc i z teoryi Liebiga niewątpliwie ten wniosek wypływa, że sy- 
stem rzeczony dla ogółu gospodarzy wszystkich krain i stron świa- 
ta żadnym ideałem być niepowinien. 

Liebig dowiódł, że pomiędzy produkcyją chleba: i mięsa, żaden 
naturalny związek nie istnieje; że ścisłe krępowanie ich jednćj z tych 
produkcyj z drugą zobopólnie nie wspiera, a przeciwnie każdej 
z nich z osobna szkodzi. I oto prawda niezbita, którą każdy gospo- 
darz, bez wyjątku, należycie wyrozumieć powinien 

A skoro tak jest w istocie, to w każdym razie zastanowić się 
godzi, czy warto jest chwytać się na raz obu tych przedsiębierstw, 
a szczególnićj gdy kto nie posiada dość środków do zyskownego 
prowadzenia nawet jednego z nich? 

Sam wysiew traw i innych roślin pastewnych nie w większym 
stopniu może się przy pe do rozmnożenia i ulepszenia jakości 
bydła, koni, owiec'etc., Jako i siew zboża, ogrodowin i t. p. —do roz- 


obciążających hypotek wierzytelności, ale tylko uważa je jako śro- 
dek zwiększenia renty, ten i gruntów swoich nie wycieńczył i sta- 
nął silnie, tak, że spokojnem okiem w przyszłość spogląda. Ale 
kto nadmiernem sadzeniem rozpulchnił aż do spopielenia ziemię 
swoją i wyciągnął z niej wszystkie pożywne pierwiastki, ten prę- 
dzej czy później musi ciężko odpokutować zbyteczne wymagania. 
Obecnie głównem powinno być zadaniem rolników specyjalnie 
z przedmiotem swoim obeznanych, ażeby ściśle wykazali: jaką ilość 
pożywnych pierwiastków buraki z ziemi zabierają i jaką ilość surrogatów 
odżywnych w to miejsce oddać należy. Jakkolwiek plantacyje bura- 
czane w pewnych tylko miejscowościach są prowadzone, ale przy- 
jawszy w rachubę, że muszą się znajdować w miejscach najhojniej 
przez naturę uposażoonych, a zatem bardzo znaczną stanowią róż- 
nice w produkcyi, a tem samem na cenę zboża ważny wpływ wy- 
wierać mogą, należy się baczną na ten przedmiot zwracać uwagę. 
Cena ziemi, cena robotnika, materyjałów budowlauych, z powodu 


;| rozwinięcia się fabryk do wysokiego doszła stopnia, jak nigdy u nas 


nie pamiętają, już tem samem daje prawo do badania wszelkich obja- 
wów, jakie z powodu rozwinięcia się przemysłu wynikają. 
Ujemnych rezultatów widzimy wielele, jednym z najgłówniej- 


szych— wyniszczenie lasów, które zniknęły z horyzontu, a ubytek ich, 


tak samo jak w Europie, całej wpłynął na niekorzystną zmianę kli- 
matu. Następnie wielkie przestrzenie pod uprawę roślin okopowych 
przeznaczone, szkodliwy wpływ wywarły na hodowlę inwenta- 
rza. Zaniedbanie pòd tym względem do smutnych doprowadza re- 
zultatów: uboży ziemię przez opustoszenie obory, a tem samem 
zmniejszenie podukcyi mierzwy, a rolnicy zmuszeni do coraz wię- 
kszego wytężania gospodarstwa, ostatnich sił dobywają, ażeby 
kompletować pociągowy inwentarz bez którego niepodobna nawet 
pomyśleć o należytem poprowadzeniu plantacyi. Trudno jednak 
wydostać się z tego zaklętego kola, bo raz wszedłszy na tę drogę, 
popychać trzeba chociażby nawet z biedą, rozpoczęte dzieło; dla te- 
go też fabryki mają byt zapewniony, a wszystkie upominania się zła- 
godzenia warunków kontraktu, wygłaszane w pismach, obijają się 


A milijonami przykładów możnaby stwierdzić, iż i powszędy 
w naszych ciężkich czasach, nie w takim stosunku gospodarz cokol- 
wiekbądź zbiera, w jakim sieje. Na czóm więc to, o tyle rozpowszech- 
nione mniemanie opierać by się mogło,że względem wysiewu roślin 
pastewnych czyli takich, które do żywienia zwierząt domowych i o- 
trzymywania gnoju posługują, słowa siać 1 mieć—jedno i to samo 
znaczą?! ; 


. Na łąkach nie dla tego mało traw pożądanych rośnie, iż się 
nic na nich nie sieje, a dla tego iż ich nikt, nigdy, niczóm niepodsy- 
ca, iż one również jak i pola, przez wyzyskiwanie, zubożały, mo- 
żesz pan siać na nich wszelkie gatunki traw naj wyborniejszych— 
będzie to nadaremnóm; gdy zaś pan zasilisz łąkę swą nawozem 
naturze jéj odpowiednim, wówczas, najrozmaitsze i najdoskonalsze 
trawy same, bez żadnych nasion, powstaną i rozmnożą się, a wów- 
czas, lecz tylko wówczas, chów koni, bydła i owiec stanie się w go- 
spodarstwie pańskićm czćmś pewniejszóm, niż złudne marzenie. 


Nikt też bez próżnych złudzeń przypuszczać nie może, iżby 
rozrost roślin tego rodzaju, które nałąkach wyjałowionych obradzać 
nie są w stanie—mógł być pewniejszym na polach niemnićj zubożo- 
nyeh. A skoro uprawa roślin pastewnych, od którćj głównie wy- 
magamy dostawy nawozu, niby głównie na korzyść uprawy zbóż, 
sama od nas wymaga dostawy tych samych nawozów, zjakiegobądź 
innego źródła i jeśli źródło takie rzeczywiście posiadamy, to czyż 
niestokroć lepićj irozumnićj byłoby pierwćj i wprost zużytkować je 
na potrzeby produkcyi chleba, zwłaszcza iż mając wielką obfitość 
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o uszy właścieieli fabryk, jak groch o ścianę, bo każdy z nich wie, 
że kto zastosował gospodarstwo do plantacyi, temu nie podobna z te- 
go się wydostać, ponieważ nie ma czem zapelnić ubytków w budże- 
cie, którego przychód maleje coraz bardziej. , 22 

Co raz większa liczba gorzelni zamyka się, a tem samem 
zmniejsza się ilość przestrzeni zajmowanych pod uprawę kartofli, 
które, już to w skutek obawy zarazy, przedstawiają mniej widoków 
powodzenia antżeli buraki, których urodzaj przy należytej uprawie, 
umierzwieniu i pielęgnowaniu, łatwiej może być zapewnionym, a 
chociaż wymagają pieniędzy wiele, siłpociągowych moc wielką, po- 
nętnie się jednak przedstawiają z powodu ruchu pieniężnego jaki 
w skutek plantacyi prawie przez sk cały się odbywa, już to-przez 
zaliczenia, już to przez pożyczki i wypłaty. Jaki z tego wypływa 
rezultat, to należy do tajemnieplantacy!i 1 obecnego stann finansowego. 

Ludność wiejska wzrasta w zamożność, to nie ulega wątpliwo- 
ści, albowiem moc wielka dochodu z plantacyi otrzymywanego do- 
staje się w ich ręce, a ponieważ potrzeby ludu wiejskiego są bardzo 
ograniczone, prawie żadne, przypuszczać wypada, że znaczne kapi- 
tały zgromadzają się w rękach ludzi, którzy nie umieją zwiększać 
ich procentowaniem. / Leżą przeto znaczne kwoty martwo w ko- 
morach, niekiedy niszczeją w skutek pożarów, niszczeją zakopane 
w ziemi. —_, 

Okolica tutejsza, w której, w promieniu trzymilowym, znajdu- 
je się 10 fabryk, przecięciowo przerabiających 1,000,000 korcy bu- 
raków: przyjmując że wyprodukowanie korca buraków kosztuje tyl- 
ko 15 kop. przyjdziemy do wniosku, że corocznie wpływa 150,000 
r. s. do rąk ludu wiejskiego, w powiatach kutnowskim i gostyńskim, 
czyli że przez lat 10 wpłynęło tym sposobem 70 miljonów złp. i 
rozdzieliło się pomiędzy ludzi, którzy tej kolosalnej summy nie wy- 
dali ani na kosztowniejsze ubranie, ani na naukę dzieci, które po 
większej części tę summę zarabiają, ani na ksiązki, ani na żaden 
przedmiot stanowiący potrzebę ludzi ucywilizowanych; dziwić się 
przeto nie powinniśmy, że coraz większy brak gotówki uczuwać 
się daje. 

Może kto zarzucić mi zechce, że wszystek pieniądz zarobkowy 
nie pozostaje w kieszeni robotnika, że część przynajmniej pewna 
rozchodzi się na pewne artykuły żywności, temu śmiało odpowiem, 
że oprócz robót około plantacyi buraków wykonywanych, które tyl- 
ko w ciągu dwóch miesięcy wiosennych i jednego w jesieni mają 
miejsce, zarobek bezustannie płynie na korzyść robotników wiej- 
skich, i nie ma dnia ażeby robotnik pilny i sumienny nie znalazł 
dla siebie odpowiedniego zatrudnienia. Dodajmy do tego, że ka- 
żdy ma ogród, który go nie nie kosztuje, większa część jako służą - 
cy dworscy, mają byt dla całej rodziny zapewniony, przyj- 


dziemy do tego przekonania, że jeżeli obliczona przez nás summa | 
| go usposobienia, a tym sposobem dopomódz właścicielom większym 


nie zwiększa się innemi zarobkami, to przynajmniej, odliczywszy za- 
robek zwyczajny, przy zasiewie, sprzęcie i przy młocce na wydatki 
konieczne, otrzymamy w ostatecznym rachunku tę summę, jaką wy- 
żej postawiłem. 

Zwrócić wypada uwagę i na tę okoliczność, że cała hodowla 
inwentarzy jest w ręku ludu wiejskiego; znaczne dochody czerpią 
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włościanie czy to gospodarze rolni, czy służący lub wyrobnicy z ho- 
dowli trzody chlewnej, którą ok _ bezustannie i z wielką dla 
siebie korzyścią, albowiem wychowanie kilka sztuk rocznie odbywa 
się bez żadnego kosztu. Handel ten prowadzą gni bardzo umieję- 
tnie: kupują sztuki małe i chude, a sprzedają skoro wyrosną i co- 
kolwiek się popasą: świnie i wieprzaki dają takie dochody, że w krót- 
kim przeciągu czasu kupuje się krowa, a przynajmniej jołówka, a ta 
po wyrośnięciu, wygładzeniu, daję porządny dochód, już to mlekiem, 
już to mądrem przehandlowaniem, a zawsze z korzyścią: ponie- 
waż każda, sztuka starannie wypielęgnowana, wypasiona w rowach, 
na miedzach lub półdróżkach, bez zaprzeczenia dochodzi codzien- 
nie wyższej wartości. 

Zamożność przeto ludu wiejskiego jest widoczną i wzrasta 
z dniem każdym, a e0 najważniejsza, nie widzimy dziś nałogowego 
pijaństwa, tego raka toczącego społeczeństwo. Podrożenie wódki, 
coraz więcej zgromadzające się fundusze, uczą ludzi oszczędności, 
któraby znacznie wyżej podniesioną być mogła, a z nią razem wzra= 
staóby powinno mienie każdego, żeby lud wiejski nauczył się pozna- 
wać wartości papierów procentowych, do czego, jak się zdaje jest 
jeszcze bardzo daleko. rzęcząca moneta, to marzenie naszego wie- 
śniaka, zbiera ją jak tylko może i zakopuje pod przyciesią domu. 
Były nieraz wypadki, że w skutek pożaru, w księstwie Łowickiem 
na przykład, znaczne summy z dymem poszły. 

Zastanawiając się nad tym ciągłym wzrostem zamożności lu- 
du wiejskiego, nabieramy: przekonania, że jest koniecznością 
utworzenie papierów procentowych, w mniejszych jak dotąd warto- 
ściach nominalnych, list zastawny najmniejszy na rs. 30, jest prawie 
niedostępnym; rzadki bowiem wypadek, ażeby jednorazowa wypła- 
ta w ten sposób do rąk wyrobnika się dostawała.  Wypuszczenie 
papierów procentowych po 5 lub 10 rs. najwyżej dałoby możność 
uruchomienia martwych do tej pory kapitałów; włościanin nie ma 
wiary do papieru, nieufność jego wypływa z ciemnoty, w jakiej się 
znajduje, nie podobna więc żądać od niego, ażeby pieniądz zapra= 
cowany, i już w znaczniejszej ilości zgromadzony chciał dobrowol- 
nie wydobywać ze skrzyni i zamieniać na papier inny, w kursie 
zmienny, i którego procentowanie z wielką trudnością może mu być 
wytłomaczonem. (Gdy tym czasem, gdyby papiery 5 lub 10 rs. by- 
ły w kursie, można mu zarobekwypłacać, a przy wypłacie wytłoma- 
czyć, że po upływie pewnego czasu przyrośnie mu na tych 5 lab 10 
rublach, 20lub 40 kopiejek, a gdyby jeszcze można wypłacać mu ten 
przyrostz góry byłby to najlepszy sposób zachęćenia go do zbierania 
i zamiany. Lud nasz wiejski zna wartość pieniędzy i widzimy nieraz 
że o 1 lub 2 kopiejki upierać ENET albo jeżeli mù się 
zdaje, że mu tak mała nawet kwota się należy, gotów o nią powró- 
cić z drogi o wiorst kilka. Należałoby skorzystać z tak korzystne- 


do otrząśnięcia się z konieczności zdobywania pieniędzy za jaką 
bądź kolwiek cenę. Wiemy o tem najlepiej, jak łatwo rozlata się 
pieniądz wzięty w chwili kiedy nagromadziły śię gwałtowne potrze- 
by: jedną z najważniejszych jest wypłata robotnika, i jeśli staniemy 
w położeniu właściciela, który musi zaspokoić stu robotników, dzi- 


zboża niezmiernie jest łatwo każdemu zdobyć się na mięso, mleko, | 
masło i t. d... i | 

— Ależ panie, przerwał mi p. Kr., pozwól sobie tę jedną, 
małą uwagę uczynić, że rośliny pastewne po większćj części nie 
z gruntu, a z podgruntu i powietrzni pokarmy swe czerpią; a po- 
nieważ my tego podgruńtu dotąd nie dotykaliśmy wcale, więc u nas 
właściwie, bardzićj niż gdziekolwiekbądź indzićj uprawa roślin pa- 
stewnych bez dostawy im nawozów najwybornićj obejść się może, 
skutkiem czego chów zwierząt u nas niezawodnie podnieść się musi, 
ijakżeby też przytóm nie miała się podnieść nasza produkcyja 
chleba? | 

— Jeżeli tak jest w istocie, odpowiedziałem, t.j. jeżeliście do- 
tąd nie dotykali samego podgruntu i macie pewność jaką, że w tym 
podgruncie znaczne skarby się mieszczą, w takim razie winszuję. 
1 ani trochę nie zaprzeczam praw przenoszenia skarbów tych z pod- 
gruntu do gruntu, w ten lub inny sposób; ale czy tak jest istotnie? | 
Wszakciż powodzenie wszelkiego przedsiębierstwa przedewszyst- 
kiem wymaga pewności w obrachunku i znajomości samego źródła, 
zkąd 0 O zamierza wyciągać korzyści. 

tćj chwili mówimy o spekulacyi na skarby w podgruntach 
zawarte, a zatćm powinniśmy przedewszystkićm doskonale znać, co 
to jest podgrunt i jak wielkie skarby mogą w nim się ukrywać? 
I jakież dane, jaką pewność z tego względu posiadamy? 

Oto, nauka podaje nam ten pewnik, że wszelkie skarby ziem 
tego rodzaju w ogólności są nader szczupłe i że pódgrunta zwykle 
uboższe są ód najuboższych pów, a z doświadczenia tylko ten 
smutny fakt nam się odsłonił, iż bogactwa. najbogatszych gruntów 
powszędy w zatrważająco szybkim czasie się wyczerpały, co razem 
wzięte każdego ostrzega, że skarby Podgruntów jeżeli te gdziekol- 
wiek i są jeszcze nietknięte—tćm prędzćj się wyczerpią. _A/zatóm, 
czy nie powinniśmy przyznać, że nadzieję osnute na wzbogaceniu się 
przez wyzyskiwanie przypuszczalnych skarbów. w podgruntach być 
n Nanaia żywić w sobie chyba budowniczowie. zamków na 

odzie. 


— Zgoda, wtrącił p. Kr., że spekulacyja ta na skarby pod- 
gruntowe, nie może być zbyt wiele obiecującą, zwłaszcza, że o wiel- 


kości ich wówczas tylko na pewno sądzić możni, gdy się już wy- 
czerpywać zaczną; azaliż jednak nie należy próbować tu szczęścia, 
chociażby po to właściwie, aby nie pozostawać w wiecznćj niewia- 
domości z tego względu. Nadto śmiem sądzić, czemu zapewne i sam 
pan zaprzeczać nie zechcesz, że gospodarze tiiemieccy, angielscy i in- 
ñi nie nie przegġrāli, wyzyskująć podztanta swe. A czy mało lub 
wiele oni.przenieśli w ten sposób materyj roślinnych do gruntu, za- 
wszeć postąpili sobie racjonalnie, gdyż nie rozumiem, jaka to mogła- 
by być racyja w konserwowaniu tych materyi w najodleglejszych 
kryjówkach ziemi? ; 

— Wnet to objaśnę, ale pierwićj winienem odpowiedzieć na 


| inne uwagi i zarzuty pańskie. I tak, powiedziałeś pan, że dla same- 


go oświadomienia się w rzeczy tćj należy próbować szczęścia w pod- 
gruncie. I ja się zgadzam, że odbywanie najrozmaitszych prób go- 
spodarskich jest wielce pożądanóm i może być bardzo użytecznóm, 
a zatóm jeżeli byś pan miał zamiar tylko zbadać przez próby, jak 
wielkie skarby w jego podgrantach się. znajdują w takim razie nie 
miałbym: panu nie do zarzucenia. Ale zamiarem pańskim jest nie 
tyle próbować, ile zy skać cóś na tóm, a próby, doświadczenia i spe- 
kulacyja gospodarska nie jedno -i to samo znaczą, „Doświadczenia 
gospodarskie. nie wyjmują z zaktesu działań swych nawet,takich 
Czynności, których rezultata są najbardzićj wątpliwe, wówczas gdy 
spekulacyja gospodarska musi stronić od tego wszystkiego co jest 
chociaż nieco wątpliwóm, jak gdyby od cholery. Próby gospodar- 
skie mogą być podejmowane w celu wzbogacenia naszćj wiedzy, ale 
nie kieszeni, albowiem kieszeń najczęścićj przytóm traci; ztąd więc 
do-wykonywania prób należy posługiwyaćsię specyjalnie do tego prze- 
znączonćmi gospodarstwami, alboteżpewnómi cząstkami ziemi w każą 
dém gospodarstwie mającóm cóś do zbadania. „Próby w ten sposób 
wykonywane, czy iw: rezultacie swym wydadzą -- lub —, będzie to 
rzeczą dość obojętną, albowiem celem ich jest nie zysk doraźny, 
a tylko poszukiwanie prawdy, którćj. wykrycie ma. wynagrodzić 
niekoniecznie: tego kto ją odkrył; najczęścićj inni ztąd rzeczywiste 


| korzyści odnoszą. 


Lecz gdy ktokolwiekbądź całe gospodarstwo swe urządza na 
podstawach całkiem mu nieznanych, wątpliwych, a tóm bardzićj 
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wić się nie będziemy, że gotów do wszelkich ofiar, byleby nie nara- 
zić się na to upokorzenie, jakiem jest nie możność wypłaty w wła- 
ściwym czasie najemnikowi. Jeżeli się zastanowimy nad tem nale- 


życie, jeżeli pomyślimy, jak przebiegli miałamiasteczkowi bankierzy 


umieją wyzżyskiwać to przykre położenie, nie będziemy się dziwić, 


wzrastającym długom, obciążeniom hypotek i wszystkim ich R: 
stwom. Są miejsca gdzie lud wiejski, zupełne pokładający zauta- 
nie w rzetelność i punktualność należnej im zapłaty, czeka cierpli- 
wie tydzień, dwa, rmiesiąc i kwartał nawet; ale są miejsca w których 
wypłacać trzeba nie tylko co tydzień, ale nawet codziennie. Są to 
zabytki dawnej nieufności: obecna wysokość zapłaty tak się ludowi 
naszemu przez długie lata wydawała dziwną, niepodobną, (dziecko 12 
letnie zarabia 20 kop. dziennie), że obiecywane wynagrodzenie wielu 
uważało za ułudną przynętę i natychrniastowem zrealizowaniem 
sprawdzić pragnęło jej istnienie. A straty i niedogodności ztąd wy- 
nikające dla właścicieli większych są znaczne. Konieczność trzymania 
znacznego kapitału na zawołanie wymaga coraz większych wysileń, 
a co większa stawia ich w konieczności zawierania kontraktów z fa- 
brykami na takich warunkach jakie przemysłowcy za najkorzyst- 
niejsze dla siebie nważają.  Poruszenie kapitałów włościańskich za 
pomocą drobnych papierów procentowych jakó wypłata za roboci- 
znę, mogłoby wiele dobrego wywołać. Przechodząc pamięcią gdzie 
było zaufanie na dłuższy termin wypłaty, a gdzie go nię było, śmia- 
ło wyrzeczemy, że gdzie robocizna zapisywała się do księgi 1 po 
upływie pewnego czasu, przystępowano do obrachunków, tam częste 
zztdyachók nieporozumienia, z powodu pomyłek z jędnej, lub zapo- 
mnienia z drugiej strony; tam zaś gdzie codziennie rozdawały się 
kartki,ze zmianą kolorów, stosownie do wartości umówionej za ro- 
bociznę, rachunek mógł się załatwić swobodnie w ciągu kwartału, 
lub roku całego, bywały, nawet wypadki, że posiadacz kartek przy- 
chodził od czasu do czasu prosząc o wypłatę kilku kartek na konie- 
czną potrzebę, resztę zaś zachowywał, aż do czasu uciułania sobie 
większej sammy za pośrednictwem której mógł przyjść do posiada- 


nia porządniejszej odzieży, a nawet do kupna krowy, bez której na 


wsi żyć nie podobna. Kwitków takich obecnie wydawać nie wolno, 
ale dobra ludu wiejskiego, dla dogodności i pożytku właścicieli po- 
staraćcby się należało, ażeby dowód należności za robotę dzienną, 
opatrzony podpisem właściciela mógł prawnie znajdować się w rę- 
kach robotnika, któregoby zachęcał do pracy i oszczędności, do zgro- 
madzenia i zwiększania z postępem czasu zapracowanej sumki. Po- 
liczmy ile płacimy lichwy, ile strat ponosimy zawierając kontrakta 
z konieczności, dla tego tylko, żeby płacić na każde zawołanie, a 
przekonamy się, że możemy wiele oszczędzić, przed wielu niedo- 
godnościami się zasłonić bylebyśmy tylko wynaleźli sposoby radze- 
nia sobie w trudnościach, które tak licznie się gromadzą. 
Wiktor Jastrzębski. 
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fałszywych i naturalnym biegiem rzeczy, wcześnićj czy później, 
wszystko na tóm traci, to ztąd li tylko taki rezultat wypływa, iż nie 
tylko on sam, aleji każdy inny gospodarz jego smutnóm doswiad- 
czeniem zrażony, wszelkich istotnych ulepszeń raz na zawsze się 
wyrzeka. 


Co się zaś tyczy gospodarzy angielskich, niemieckich, i in-| 


nych, którzy to mnićj lub więcćj materyi roślinnych przenieśli 
z podgruntów do, gruntów, przedewszystkićm zważyć należy, iż 
oni bynajmnićj nie w tym celu zaczęli uprawiać rośliny mocno w zie- 
mię się zagłębiające, a tylko dla tego, iż im się zdawało, że w ten 
pry można wzbogacać i grunta i podgrunta do nieskończoności... 
jdyby w owćj epoce zaprowadzania gospodarstw yłodozmiennych, 
z roślinami pastewnćmi wiedziano, że ilość KŚ materyi roślin- 
nych tak w podgruntach, jak i w gruntach już znacznie wycieńczo- 
nych —jest nader ograniczoną, to z wszelką pewnością i wówczas 
znalazłby się nie jeden gospodarz, któryby żadnćj spekulacyi na wy- 
zyskiwaniu podgruntu osnutćj nawet nie zaczynał, a byłby wprost 
zdążał do wzbogacenia gruntów swych, środkami prostszemi—pe- 
wniejszemi. Jak wielkie zyski czasowe, z téj gry ciemnej, bezwie- 
dnój owi spekulanci odnieśli—wykazać nie odobna; aleć obrachu- 
nek taki nie jest nam wielce potrzebnym, skoro już wiemy, że sto- 
sunkowo w dość prędkim czasie wszyscy bez wyjątku nie zero a mi- 
nus pozyskali, skoro obecnie grunta ich razem z podgruntami bez 
dostawy nawozów z obcych miejsc przywożonych (guano, kości i t. 
p.) Już żadnych roślin gos odarskich obradzać nie są w stanie. 
hcąc więc na prawdę z doświadczeń ich korzystać, azaliż nie 
należy każdemu rolnikowi dziś urządzającemu gospodarstwo swe, 
od teg» rozpocząć (kupno nawozów) na czćm oni skończyli?.. 
Teraz z kolei, wytłómaczę panu: jakie to korzyści znieobdzie- 
ranego podgruntu mićć może? Ale najprzód zrozumiejmy istotne 
znaczenie tych dwóch wyrazów: grunt i podgrunt. Tak jedno jak 
drugie oznacza warstwę ziemi pewnćj gru ości, zdolnej do wyda- 
wania roślin uprawnych. Pomiędzy gruntem a podgruntem zdol- 
nym do wytwarzania tych roślin, nie znajdujemy trzeciej warstwy 
pośrednićj, do tejże czynności nieuzdolnionćj; bowiem w takim ra- 
zie, gam podgrunt chociażby najbogatszy byłby na nie nieprzyda- 


NOWE ŻNIWIARKI 


przez Stanisława Rewieńskiego. 


| Kwestya mechanicznego żniwa, uważaną być musi za najważ- 
niejszą ze wszystkich, których pomyślne rózstrzygnienie stanowić 
będzie epokę w rolnictwie. Żmiwo, mające uwieńczyć całoroczne 
trudy i starania rolnika, jest punktem kulminacyjnym gospodar- 
stwa. Wszystkie zabiegi gospodarza skierowane są do tego, aby 
na czas stosunkowo krótki żniwa, dostateczną ilość rąk roboczych 
PE aoi W epoce trwania. przymusowćj pracy, używalność po- 
jedynczych działów gruntu połączoną była z nierąz bardzo uciążli- 
wemi powinnościami noszącemi rozmaite nazwy stosownie do miej- 
scowości, jako to darmochy, tłoki, gwałtu, nakładanemi często ar- 
bitralnie, a to jedynie tylko w celu aby w porze żniwa robotników 
nie zbrakło. Przy zniesieniu przymusowój robocizny, ogół rolni- 
ków, posiadających większe obszary pól uprawnych, aby im pracą 
rąk włusnych, rodziny i czeladzi w porze żniwa mógł po ołać, 
z trwogą spoglądał w przyszłość, przypuszczając nawet takie wy- 
padki, w których trzeba będzie wyrzec się plonu, gdyż nie znajdzie 
się chętnych rąk do sprzętu. Skutek wprawdzie nie usprawiedli- 
wil tych pessymistycznych obaw, niemnićj przeto pora żniwa sta- 
nowi dla rolnika chwilę ciężkiego niepokoju, pewien rodzaj peryo- 
dycznój gorączki trudnćj do przebycia i prowadzącćj zawsze za 80- 
ba mnićj lub więcój przykre następstwa. W téj właśnie porze żą- 
danie i ofiarowanie pracy schodzi do krańcowych punktów. Pad- 
stępne licytowanie robotników, zachęcanie ich nadmiernem często- 
waniem gorzałką, zbieranie najrozmaitszćj chałastry, zdolnćj byle 
jakó z sierpem się obejść, uciążliwe pożyczki aby tylko zaopatrzyć 
się w niezbędne do zapłacenia najemników pieniądze, trudność kon- 
troli nad zdemorałizowanym robotnikiem, wykonywającym pracę 
niesumiennie i niedbale, oto są corocznie się powtarzające smutne 
objawy nieprawidłowego stosunku obszarów pól do rozporządzał- 
nych sił roboczych. Gdy dodamy jeszcze do tego" stopniowe, ale 


| ciągłe podnoszenie się cen najmu, dojdziemy nareszcie do wniosku, 


że niedługo nadejdzie chwila w którćj wyrzec się będziemy musieli 
większćj części spodziewanego plonu, oddając go jako zapłatę robo- 
tnikom, a poprzestać jedynie na pozostałej cząstce niewystarczającćj 
na opłacenie renty i ciężarów gruntowych. 

Chociaż pierwszy pomysł machiny do żęcia sięga bardzo odle- 
ległych czasów, gdyż już Plimius i Palladius wspomninają o machi- 
nach podobnego rodzaju, które w Gallii były używane, dopiero je- 
dnak w końcu przeszłego i w początkach bieżącego stulecia, myśl 
ta weszła w życie i praktycznego znaczenia nabrała. Anglija, sto- 
jaca jak zawsze na czele w dziedzinie stosowanćj mechaniki, pierw- 
sza dała próby żniwiarek, wróżących szczęśliwe ich zastosowanie 
w praktyce. Lecz zaszczyt prawdziwie praktycznych pomysłów, 


słusznie należy się Zjednoczonym Stanom Ameryki Północnej. 


/ Wyjątkowe warunki rolnictwa amerykańskiego, dziewicza 
żyzność ziemi, rzadka ludność, a ztąd brak rąk do pracy i wysoka 


cena robotnika, zastosowanie machiny do sprzętu zboża czyniły 


dało odróżniać tę część warstwy rodzajnćj, którą rolnik peT od 
bo też nie 


gdy rolnik do dna warstwy rodzajnćj się zagłębia i z całćj masy jéj 
Góś wyzyskiwać zaczyna—wówczas JU 
dlań gruntem, w całkowitćm znaczeniu tego wyrazu, bez żadnćj 
mowy o podgruncie; a zatóm i o przenoszeniu materyi roślinnych 
inaczój wyrażać się nie powinniśmy, jak tylko, że rolnik w takich 
razach przenosi materyje te z jednych części gruntu do drugich. 

Jeżeli prawda jest, że rolnik chcący mieć trwałe urodzaje ja- 
kichbądź roślin, powinien w ten Pisa postępować, aby wszelkie 
warunki rozmnażania „się tych roślin bynajmnićj mu się nienadwy- 
rężały, toć podłuz tego najogólniejszego prawa natury i ten rolnik, 
który przedsiębierze uprawę roślin czerpiących pokarmy Z głęb- 
szych warstw ziemi, (koniczyna, łubin, lucerna i inne) koniecznie 
też o to dbać powinien, aby w tych warstwach najgłębszych zapas 
pokarmów się nie zmniejszał. ; 

Po każdćj rotacyi, w którćj np. koniczyna jedną z najważniej - 
szych roli odgrywa, wypada mu właśnie tę warstwę roli najstaran- 
nićj uprawić 1 zasilić, którćj składowe cząstki przeważnie do wy- 
płodu rośliny téj posłużyły. A ztąd powstaje potrzeba rozorywania. 
gruntu aż tak głęboko, Jak dalece sięgają korzenie koniczyny, jako 
też równego zasilania téj masy gruntu od powierzchni aż do rze- 
czonćj głębokości. (D: c. m.) 
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nieodzownem. Największe zasługi na tem polu położył Mac Cor- 
mick, którego system cięcia nożycowo-piłkowy służy dotąd za nie- 
odmienną zasadę przy konstrukcyi wszystkich systemów żniwiarek. 
Jak dalece psach ten okazał się praktycznym w zastosowaniu, do- 
"wodzi ta okoliczność, że fabryka AAA w Chicago w prze- 
ciągu niespełna lat. ośmiu, poczynając od 1851 roku, dostarczyła 
przeszło siedm tysięcy żniwiarek, a inne fabryki więcćj niż dziesięć 
razy tyle. System ten u owszechnił się i w Europie, lecz wkrótce 
się przekonano, że warunki w jakich się. rolnietwo europejskie znaj- 
duje pod względem obszarów ziemi i jéj zaludnienia, wymagają pe- 
wnych modyfikacyi w ustroju machiny, któreby jćj działanie do- 
kładniejszem czyniły. Rzeczywiście w Ameryce, gdzie cena ziemi 
niesłychanie RE obszary uprawne ogromne, a pośpiech w robo- 
cie jest najpierwszym warunkiem, rolnik nie dba że mu żniwiarka 
nieco zboża połamie lub ziarna wykruszy, byleby pole swoje pręd- 
ko sprzątnął. Europejczyk ściślej się liczyć powinien. Śprowa- 
dzone do nas żniwiarki przed laty kilkunastu jako to systemu Man- 
ny z ręcznem odkładaniem, takaż Hussey'a i słynna dowcipnym 
swym przyrządem do układania ściętego zboża w pokosy, machina 
Burgess'a i Key'a o ile w pierwszćj chwili podziw i nadzieję wzbu- 
dziły, o tyle smutniejszem stało się rozczarowanie, gdy po bliższem 
rozpatrzeniu przekonano się, iż wiele im jeszcze brakuje, aby stać 
się mogły wnas zupełnie praktycznemi. Nie tylko odmienne wa- 
runki rolnictwa amerykańskiego, lecz różnica w środkach kommu- 
nikacyi, grała tu ważną rolę. Wtenczas gdy rolnik amerykański za 
pomocą licznych swych linii dróg żelaznych, w nieprzerwanym zo- 
staje związku z ogniskiem przemysłu fabrycznego, które natych- 
miast w każdem nowo powstającem mieście znajduje i każde ze- 
psucie, każdą niedokładność machiny, bez wielkićj straty czasu po- 
prawić może, u nas przed kilkunastu jeszcze laty skruszenie zęba 
trybu, złamanie ważnego jakiego organu machiny, czyniło ją zupeł- 
nie nieużyteczną dla braku w pobliżu zdolnych robotników. Zapał 
więc do zamorskich machin kosztownych a skomplikowanych i cięż- 
kich na siłę naszych koni, które rzadko owies w żłobie widują, na- 
gle ostygł. Jak zrazu ci, co pierwsze żniwiarki sprowadzili, byli 
przedmiotem podziwu, tak potem, gdy dokonane próby nie odpo- 
wiedziały przesadzonym oczekiwaniom, stali się Sn pośmiewiska 
lekkomyślnych,niepomnych że przecież ludzie cj, co ryzykując znaczne 
kwoty na niepewną próbę, własną stratą ostrzegli innych o niebez- 
pieczeństwie bezwzględnćj wiary w ogłoszenia i reklamy, na uzna- 
nie zasługi, nie na szyderstwo zasługują. 
Nagląca jednak potrzeba czyniła żniwiarkę prostćj, tanićj 
a praktycznćj konstrukcyi coraz bardzićj pożądaną; myśl że miej- 
scowym warunkom, miejscowy pomysł najlepićj odpowiedzieć jest 
w stanie, coraz liczniejszych znajdowała zwolenników; nie zabrakło 
nam więc pomysłów, do których zawsze jesteśmy pochopni i w buj: 
nćj naszćj wyobraźni widzimy ich urzeczywistnienie, do którego 
jednak, niestety, jeszcze bardzo daleko! Nie mówiąc już nic o wy- 
trwałćj pracy na tem polu, chociaż nie uwieńczonćj powodzeniem 
ś. p. Tymienieckiego i Rolbieckiego, którym ta się przynajmnićj 
zasługa należy, że pomysłów swoich przedwcześnie nie głosili, 
wspomniemy tutaj kilka imion z długiego szeregu krajowych wyna- 
lazców: ks. Podlaszecki, Domejko, 'Buszkowski, Michalski, Jaku- 
szyk, Żarski i wielu innych, których nazwiska wyszły nam z pa- 
mięci. Z każdem pojawieniem się nowego pomysłu, pisma nasze 
rolnicze nie zaniedbywały podnosić tego faktu, wysoko ceniąc jego 
doniosłość i zawczasu oznajmując zupełne, tanie, trwałe i praktycz- 
ne rozstrzygnięcie palącćj kwestyi mechanicznego żniwa. Szpalty 
gazet brzmiały pochwałami nowych żniwiarek zwykle od Listopada 
do Marca; z wiosną głosy te cichły, aż nareszcie we żniwa ani sły- 
chać było ò żniwiarce, która w Styczniu cuda obiecywała; zra- 
żono się więc i do krajowych pomysłów, a znaczną część winy za to 
prassie peryodycznćj przypisać należy, która przedwczesnemi po- 
chwałami, obudziła nadzieje, niemające się nigdy urzeczywistnić. 
Niedokładności amerykańskich żniwiarek, któreśmy wyżćj 
wspomnieli, nie uszły jednak baczności konstruktorów nawet w ich 
ojczyznie; nie szczędzili więc pracy dla ich usunięcia. Opinija po- 
wszechna głosi, że owocem tych usiłowań są dwie nowe żniwiarki, 
jedna tak zwana „Ceres* Burdick'a, o którćj pierwszy w kraju po- 
dał wiadomaść p. Kwiryn Sobieszczański w Nr. 38 Gazety Rolni- 
czćj z roku zeszłego, na zasadzie nie już dorywczćj próby, lecz 
żniwa całkowicie prawie nią odbytego. Druga, mająca ją w dokła- 
dności działania przewyższać, konstrukcyi Buckcye. y 
Zrażeni tylokrotnie zawodami, nauczyli się Ziemianie nie da- 
wać zbyt chętnego ucha gazeciarskim reklamom i szumnym ogłoż 
szeniom chciwych zysku fabrykantów; niewiara ta nawet tak dale- 
ce się wzmogła, że każden rolnik gotów jest z góry wszelki nowy 
pomysł potępić, nie troszcząc się nawet. o zbadanie, o ile być może 
rzeczywiście praktycznym. Reakcya ta z wielu względów natural- 
na i wielu faktami usprawiedliwiona, jest jednak szkodliwą, gdyż 
stanowi zaporę do rozwoju pomysłu już w samym jego zarodzie. 
Z całéj więc duszy dajemy poparcie PORA myśli urządzenia 
w czasie żniw tegorocznych nie już orywczych, konkursowych 
prób z obiema wzmiankowanemi żniwiarkami, lecz zupełnych, prak- 
tyczno-ekonomicznych z niemi doświadczeń w rozmaitych miejsco- 
„wościach kraju. Doświadczenia te wprawdzie mnićj będą mia- 


ły rozgłosu, gdyż zapewne zgromadzą tylko szczupłe grono cie. 
kawych, prawdziwie interesowanych w tej sprawie rolników i fa- 
brykantów, lecz pomyślne rezultaty, których mamy poniekąd pra- 
wo się spodziewać, opierając się. ną spostrzeżeniach wyżćj przyto- 
czonego artykułu Gazety Rolniczćj, tem większćj doniosłości nas 
biorą. Przedewszystkiem byłoby do życzenia aby ei, którzy kie 
rownictwa temi:doświadczeniami się podejmą, przejęli się dostatecz- 
nie, ważnością przedmiotu i niezaniedbali wszystkich środków ostro- 
żności, któreby działanie machiny w korzystnem świetle wykazać 
mogły. Z tych pierwszym i nieodzownym jest, aby się zaopatrzyli 
zawczasu we dwie zmiany koni zdrowych, silnych, wolnych od 
wszelkich narowów i te na parę tygodni przed wystąpieniem w po- 
le, do regularnego chodzenia w machinie przyzwyczaili; spuszcza- 


narazić na zupełne niepowodzenie gdy się trafią konie narowiste 
lub lękliwe, ostatnia zwłaszcza okoliczność jest bardzo prawdopo- 
dobna, gdyż ruch przyrządu naginającego źdźbła i spychającego 
ścięte garście, nieprzyzwyczajone konie niezawodnie straszyć bę- 
dzie. . O dokładnem zbadaniu całego ustroju machiny i każdej 
z osobna jéj części, zaopatrzeniu się w części zapasowe które w cią- 
gu działania łatwićj niż inne zepsuciu uledz mogą, regularnem sma- 
rowaniem części na tarcie wystawionych i t. p., wspominać nawet 
nie warto, jako 0 rzeczach paxazernziie znajomych. Konstrukcya 
obu żniwiarek ma to z wielu innemi systematami wspólnego, że 
ciężar woźnicy siedzącego na koziołku, służy za przeciwwagę dla. 
przednich części machiny, które bez tego zbytecznieby obciążyły 
karki końskie, jest zatem niezbędnym. Lecz właśnie ta okolicz- 
ność zadanie woźnicy bardzo trudnem i wymagającem wielkićj 
wprawy i baczności czyni, nie tylko bowiem musi zaprząg we wła- 
ściwym kierunku, tuż przy ścianie stojącego zboża utrzymywać, ale 
jeszcze zważać na mogące się trafić na drodze tnącego przyrządu 
ukryte w stojącem zbożu przeszkody, jako to: pnie i kamienie, aby 
za pomocą drążka który ma pod ręką, we właściwym czasie cał 

przyrząd podnieść i od uszkodzenia uchronić; możeby na goai 
zwłaszcza, nim ludzie wprawy nabiorą dobrze było, aby woźnica 
powoził z konia, siedząc na tym który postępuje tuż obok ściany 
zboża i utrzymując strzemieniem czucie do nićj, podobnie jak to czy- 
ni kawalerzysta w szeregu, właściwy kierunek zachowywał; przy- 
tem, siedząc na koniu łatwićj mógłby dostrzedz każdą przeszkodę 
w zbożu ukrytą i zawczasu giestem lub głosem siedzącego na ko- 
ziołku robotnika uwiadomić, którego w takim razie jedynem zada- 


bnie zbudowaną była żniwiarka Hussey'a gdzie robotnik na machi- 
nie siedzący opatrzony w skośne grabie, zrzucał garście z pomostu, 
woznica zaś powoził z konia, ciężar jéj jednak wymagał czterech 
silnych koni do pociągu. 

W prawdzie dodatek jednego człowieka koszt roboty dziann éj 
zwiększa, a ciężar jezdzca zdwaja pracę siodłowego konia, lecz tej 
niedogodności nie są tak wielkie, aby zrównoważyły korzyści ja- 
kie bezpieczeństwo skomplikowanéj machiny i regularność jej dzia- 
łania przedstawiają. ; i 

Wyznać należy, że wymagania rolników „9d zupełnie dobrćj 
w ich pojęciu żniwiarki są bardzo wielkie, powinna ona być mocno 
zbudowaną a lekką, działać szybko a dokładnie, wykonywać zna- 
czną ilość pracy, dawać się z łatwością zastosować do pochyłości 
gruntu naturalnćj, jako też do rozmaitćj szerokości i wypukłości 
zagonów i składów, ciąć równo i nisko zboże gęste i Sa czy- 
ste i przerosłe trawami, stojące i poległe. Wszystkim tym warun- 
kom, zwłaszcza ostatniemu, niepodobna dogodzić. Nie możemy so- 
bie wyobrazić żniwiarki, któraby zdolną była dokładnie działać 
na wyległem zbożu, na którem i kosa w ręka biegłego.kosiarza ra- 
dy nie da i jedynie tylko z wielką stratą czasu sierp zastosować się 
daje. Zagony i brozdy stanowią przeszkodę bardzo ważną przy 
objeżdżaniu pola w okrąg, gdy machina ruch swój w poprzek kie- 
runku zagonów ma odbywać; przy żniwiarkach o ręcznem składa- 
niu jak naprzykład systemu Manny, wstrząśnienia w tym razie tak 
są dla spychacza nieznośne, że rzadko który robotni dłużćj jak 
godzinę robotę tę wykonywać może, utrzymując się w równowadze 
okrakiem na niewygodnem siedzeniu i opierając się z całćj siły 
piersiami o kabłąk na przedzie, gdyż ręce zajętema grabkami, któremi 
ścięte garście z pomostu w tył i nieco w górę odrzucać musi, nara- 
żając się w każdćj chwili na niebezpieczeństwo ruptury. W żni- 
wiarce Burgessa i Keya ze spiralnemi odkładającemi walcami 
wstrząśnienia przy przekraczaniu brózd, cały ten_skomplikowan 
przyrząd na zepsucie narążają; wtedy to mianowicie najwięcćj śrub 

çka i łbów zlatuje. Jakkolwiek nowych żniwiarek konstrukcya 
jest zwięzlejsza i skutki niszczącego działania tych wstrząśnień 
mnićj widoczne, zawsze jednak jest to okoliczność tak ważna, że le- 
pićj jest niebezpieczeństwa tego uniknąć, zaniechawszy objeżdżania 
w koło, ale tnąc tylko w prostym kierunku. Należy zatem pole do 
żęcia przeznaczone podzielić ną części w kierunku zagonów i wy- 
ciąwszy kosą miejsce na pierwsze „przejście machiny, nawracać 
w przeciwnym kierunku, w prawo, jeśk przyrząd tnący znajduje 
z lewego boku machiny, w lewo zaś, w przeciynym razie. Traci się 
tu na czasie, gdyż żniwiarka, w miarę postępu roboty, przy nawra- 


caniu, coraz szersze przestrzenie bezczynnie przechodzić będzie 


jac się bowiem na zaprząg który w miejscu próby znajdą, mogą się. 


niem będzie pilnować machiny nie troszcząc się już o konie. Podo-- 
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musiała, lecz bezpieczeństwo machiny duż i działanie jéj- do- 

kładniejsze przy tym sposobie żęcia; im więc działy poła będą dłuż- 

= jeśli miejscowość na to pozwala, tem mniejsza strata czasu 
zie. 

i Nawzajem, musimy położyć nacisk na wymagania konstruk- 
torów żniwiarek od rolników. Dopóki trzymać się będziemy płyt- 
kićj orki, dopóki nie pomyślimy owróceniu roli alkalicznych materyj, 
które przez uprawę roślin okopowych zabieramy, a przez to pozba- 
wiamy możności za ich pomocą wydzielenia ze związków krzemion- 
ki rozpuszczalnój w dostatecznćj ilości, aby się mocne źdźbła wy- 
kształcić mogły, dopóty wyleganie zboża będzie plagą trapiącą na- 
sze gospodarstwa, plagą którćj dziadowie i pradziadowie nie znali, 
a która dopiero pojawiać się zaczęła razem z upowszechnieniem 
uprawy kartofli. 
ak w całćj przyrodzie, w naukach, tak i w rolnictwie nie ma 
odosobnionych faktów, wszystko się wiąże i łączy w jeden nieprzer- 
wany łańcuch. Widzimy że teoryja mineralna i kwestyja racyjonal- 
nego nawożenia w tym przypadku ściślesię łączy z kwestyją czysto 
ekonomicznćj natury; badanie spójni łączących pojedyncze te ogni- 


wa w jedną wielką całość, niech będą zadaniem każdego myślącego 
rolnika, mającego na pamięci, że tylko przez wiedzę prowadzi dro- 
ga do postępu. 
— op — 


0 ODMIANACH KARTOFLI 


ze względu na ich mączystość 
NAPISAŁ 
Maksymiljan Dobrski, Mag. Nauk Przyr. 
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W ciągu kilku lat ostatnich, nieurodzaj kartofli, skłonność ich 
do ulegania zarazie, a w wielu bardzo razach zupełna niezdatność 
do przeróbki na gorzelni, wywołały cały szereg utyskiwań, rad 
i wskazówek tyczących się ich uprawy, przechowania i użycia. I bez 
wątpienia, przedmiot to zasługujący na bliższą uwagę i wszech- 
stronne rozpatrzenie z uwagi na pierwszorzędne znaczenie, które 
produkt ten posiada jako pokarm i materyjał fabryczny. 

Wszystkim, którzy się uprawą tćj rośliny zajmują, znane są 

mnićj więcćj warunki jéj wzrostu i udania się, nie biorę tóż sobie za 
zadanie powtarzania tego, co w tćj mierze dotąd napisano, a podam 
tu tylko w krótkości rezultaty spostrzeżeń, odnoszących się do mą- 
czystości kłębów tćj rosliny. ; 3 
+ Wiadomą jest rzeczą, że z jednćj odmiany kartofli można jak 
najkorzystniej wyrabiać okowitę w obec normy obowiązującćj — gdy 
z innej jest to zgoła niemożliwe. Żeby otrzymać ilość alkoholu jaką 
norma gorzelnicza wskazuje, potrzeba używać kartofli, któreby za- 
wierały najmnićj 17%, mączki, z tém jeszcze zastrzeżeniem, że nie- 
wolno wtedy popełnić żadnego błędu w robocie gdyż to pociąga- 
łoby za sobą nieodwołalnie deficyt w wydajności okówity. Dopiero 
z kartofli wyżćj procentowych można otrzymywać superatę i to tym 
większą, im więcćj mączki one posiadały. 

W ogóle za dobre kartofle przyjmujemy te, których odsetek 
skrobi wynosi 20 do 24, choć wyjątkowo zdarzają się 25°, a nawet 
26° procentowe. Pieniężne różnice te wyrażając, będzie, że gdy je- 
dne kartofle cenią się np. 5 złp. za korzec, to inte ze względu na 
superatę mogą być dla gorzelni warte 10—13 złp. a czasem i wyżćj. 

Uważając wreszcie kartofle jako materyjał pokarmowy i pro- 
dukt, służący do utrzymywania mączki, nie potrzeba dowodzić, że 
lepićj je mieć wysoko procentowe, plenne i nieulegające zarazie, 
aniżeli takie, którym tych zalet niedostaje. i 

. Przy wyborze jednak jakiejś odmiany, w celu wprowadzenia 
jéj w obszerniejszą uprawę, trzeba się oprzeć na spostrzeżeniach ro- 

ionych nad nią przez lat kilka złkolei—żeby zawodu nieprzyjemne- 
go nie doznać, 

Wielu zapewne z rolników i ogrodników w kraju naszym ma 
zapas obserwacyi w tym kierunku robionych, dobre by było wzaje- 
mnie je sobie udzielić, a ztąd powstałaby całość mogąca służyć za 
podstawę do wyrokowania o pewnćj odmianie kartofli i zachowaniu, 
się jéj w gruncie plasczystym, gliniastym, torfowym i t. d. 

Z doświadczeń rolniczych nad ziemniakami w Niemczech ob- 
szerniejsze zakresem były prace Dr. Nobbego (1867) w Saksonii 
iF ridr. Aug. Pinckerta (1767—70) w Prusach, który to ostatni ro- 
bił je na żądanie Towarzystwa Aklimatyzacyjnego w Berlinie. 

„  Pinekert sadził 112 odmian kartofli na gruncie gliniastym za- 
wierającym dużo próchnicy—a rezultaty spostrzeżeń zebrał i ogło- 
sił w dziełku p. t. „Der Kartoffelbau (Leipzig 1871). Każda od- 
miana opisana jest u niego szczegółowo pod względem wzrostu 
i plenności. Brak tam tylko najważniejszćj dla nas rzeczy, tij 
współczesnego oznaczenia mączki w odmianach uprawianych na 
tymże samym gruncie, Cytuje on wprawdzie analizy Ballinga i Pe- 
tersa robione w różnych latach i miejscowościach, ale takie dane 
mają zaledwie przybliżoną wartość. Sądząc z oznaczeń mączki jakie 
podają Nobbe i Pinckert, to mieli oni do czynienia z kartofami bar- 
dzo miernćj wartości. I tak u drugiego na trzydzieści kilka anali- 


zowanych odmian tylko jedna miała 23,5, , Czerwone Szwedzkie 
Kar.) kilka tylko było 19° i 180 precentowych, a reszta nie docho- 
dziła 16 odsetków skrobi. Małą tę procentowość przypisać zape- 
wne należy zbyt ciężkiemu na kartofle gruntowe—a częścią tćż nie- 
fortunnemu doborowi kollekcyi. 


U nas znaczną ilość odmian posiada zakład ogrodniczy Braci 


Bardet w Warszawie. Nie wiadomo mi, czy nad mączystością tych 
kartofli robione były jakie doświadczenia, czy tóż nie—w przeszłym 
jednak roku, po jesiennym zbiorze, który w calym kraju wypadł 
niepomyślnie, firma wspomnioną ogłosiła w Kuryerze Codziennym 
wykaz ziemniaków, które bądź wcale zarazą nie były dotknięte, 
bądź też uległy jej w nieznacznym tylko stopniu. Ponieważ i ja ro- 
biłem współcześnie tóż same spostrzeżenia w odległości dwudziestu 
kilku mil od Warszawy, zestawienie więc tych obserwacyi będzie 
już mogło być dosyć ważną wskazówką dla gospodarzy mających 
zamiar zaprowadzić u siebie nowe nasienie kartofli, —i dla tego mię- 
dzy innemi danemi poniżćj i to przytoczę. 


* * a 


Chcąc oznaczyć mączkę w kartoflach w celach praktycznych 
nie potrzeba się bynajmnićj uciekać do skomplikowanych środków 
analizy chemieznćj, lecz w miarę możności używa się przyrządu 
Siemensa lub Krockera, obu zarówno tu wystarczających. Aparat 
igiełkowy Siemensa daje bez wątpienia rezultaty dodaje, roc- 
kerowski zato jest daleko łatwiejszy w użyciu, powszechnićj znany 
i tańszy (kosztuje kilka złotych, gdy tamten wraz z wagą rubli kil- 
kadziesiąt) przy starannćm użyciu różni się od: poprzedzającego 
o 0,2 do 0,3 bez zarzutu więc niedokładności użyty być może. Spo- 
sobu manipulowania areometrem Krockera tu nie podaję, bej 
mnie to za daleko zaprowadziło, a przytem opisany on jest zwykle 
przy dołączanćj do tego przyrządu tabliczce. 

Ziemia na którćj uprawiane były wymienione poniżćj kartofle 
podług analizy przezemnie dokonanćj miała skład odsetkowy na- 


stępujący: ' 


Wody odchodzącćj przy 120*..... 0,500, 
Materyi organicznych .......... 91.6004, 
SGRZEMIONKI. +30 db ae Taa 0,022 , 
Kwssiatczanego «11.44.62. 846% 0,025 „ 
Chloris a A 13 P ee KOOS 
e AA T E 4 E 0,015 „ 
Kw. fosfornego .......... a> e sionn O/OŁB7, 
Tienmku żelazas.SIZKabocode 0,610 ,, 
=. MADZANUCH GI Basia 0,076 „ 
E W EPELOCHA DA RADZE 0,208 „ 
Tlenku wapna............ za 0,609 „ 
E TLA M EE D k eai 0,058 
c E R A a A 0,008 „ 
EAE O E <a ACO SPARE ZI 1 GOTI 
Kwasu siarczanego ....... aaae 0,280 „ ; 
—  krzemnego. ........... ++. -84,15D5 
Tlenniku żelaza. .... vieewe ese ve E 1,146 „| Części nie 
—  glinu...... ETAN 3,454 „ | rozpuszczal- 
TlenkuwapDIA.. + Si Udo da asia 4,750 „| nych w kwa- 
= O O A + 03 «1405 0 a” 0,024: „4.9801, 
—  potasu..... R TO A ES 1,609 „ 
— sodu... SEL. AO EE 
Mechaniczna analiza wykazów 
części gruboziarnistych........... 28,78%, 
— Metia E SRE KA 8381Om 
bardzo miałkach . «4.sdsłosei4+40 32;02, 


Ziemia ta nie oddziaływa na papierek lakmusowy, a ciężar jéj 
właściwy był 2,385. Jest to tak zwana rędzina jęczmienna, na któ- 
rćj ziemniaki następowały po jęczmieniu sianym w nawozię. | 

W dołączonćj poniżćj tablicy zamieszczam dla oryjentowania 
się i opis kartofli, gdyż często bardzo odmiany wzięte z dwóch ró- 
żnych miejsc, a jednakowo nazwane, oprócz tego nie więcój wspól- 
nego nie mają, gdy znów inne niczem się nie różniące— nietylko, że 
w różnych krajach lecz w różnych okolicach, odmienne nazwy no- 
szą. (Patrz tablicę na str. 182). Jg 

Ziemniaki te wykopane w pierwszych dniach: Pażdziernika 
1869 r. przechowane były przez zimę w pokojach w których tem- 
peratura powietrza nigdy niżej 19 R. nie spadała, czasem zaś wno- 
siła się do 6 i wyżćj stopni. ć 

Zatem poszło i powolne kiełkowanie kartofli, przyczem wyka- 
zało się: że najprzód zaczęły kiełkować najmnićj procentowe-—a do 
czasu wysadzenia ich w kwietniu roku następnego nie puściły kieł- 
ków tylko: Hering Duże fijoletowe, Różowe Kidney, i 8-go Ludwi- 
ka, jak widzimy wszystkie wysokoprocentowe. | 


nowić takiego prawa do sądzenia o mączystości kartofli z powierz- 
chownego ich wejrzenia, od którego nie byłoby wyjątków. W naj- 


Opierając się na danych powyższćj tablicy nie możnaby usta-. 
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` Tablica odmian kartofli z wykazaniem mączystości i barwy zewnętrznćj. 


Nazwa 


Iris pink Byd 
La Panachie 
Zółte okrągłe 
Pomerańskie 
Saskie cebulki 
Pinek 
Hobakier 
Bale zoegling 


Różowe wczesne 
/Quarantajre 
Holenderskie czerwone 
King of the Franche 
ISt. Louis tardife 
Guersey 

Hering 

\Oxfor $ 
Ide Crosilles 

Murzyny 

Bertin 

Glacson à 
Amerykańskie wczesne 
Oignon 


Herares 

Chińskie 

Vierge 

York 

Bronaparté 
Knight 

Paryzkie 

Sanville 
Fijoletowe wczesne 
Hardy 

Chardon 

Patte che magneri 
Peach-Blows 


j [Rohan 


Białokwiatowe . 
Villier 

Marjolaine póź ne 
Peruwiańskie 

jde Bourbon Lancy. 
Syskowe 
Dalmackie 
Cebulki polskie 
Fijoletowe z Sanilis 
Patraque białe 
Meudon 

Duże fijoletowe 
Daubanton 
Bourgeoise 


de St. Jagode Chili 
S-to Jańskie 
Saint-André de Suede 
Blanchard 

Kiuday 

Grisette 

Goderich 
Londyńskie 
Hiszpańskie 
Cukrowe' 
Wilhelmine 
Counongh cup 
Marjolaine małe 
Couvent Garden 
Sztrasburskie 
Schereau 

Sześcio tygodniowe 
Ananasowe 

Mezel 

Lawson 
Australskie 

Rósin- 

Queil Violet 

de Roos 

Różowe późne 
Permontier 


Procent 


zawar- 


tości 


25,24 
24,99 
24,50 
23,76 
22,70 
20,37 
21,57 
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większćj jednak liczbie przypadków kartofel bywa mączystym wte- 
dy, gdy jest okrągły, o skórce w siatkę spękanćj lub chropowatćj 
io oczkach położonych w zagłębieniu, przeciwnie — łojowatemi 
i wodnistemi są kartofle podłagowate, nerkowate o skórce gładkićj 
i oczku na powierzchni leżącem. i 

Z całego tego szeregu ziemniaków zasługiwały na uwzglę- 
dnienie w uprawie tylko te, których za wartość mączki przecho dzi- 
ła 20%, i one tylko w następnych latach do rozmnażania użyte by- 
ły. Z pomiędzy nich właśnie według moich spostrzeżeń nie uległy 
zarazie w przeszłym roku (1871). 

1) Oxfordzkie. 

2) Pomorskie. . 

3) Saskie Cebulki. 

4) Glaison. z 

5) Iris pinli Eyd według zaś ogłoszenia Pp. Bardet utrzyma- 
ły się u nich jeszcze Hobakier, Bale, Zoegling i kilka innych. 

Tak więc przyszliśmy już do ustalenia pięciu odmian odzna- 
czających się zarazem wytrzymałością przeciw zarazie i wysoką pro- 
centowością co w większćj liczbie razy w parze z sobą idzie. W wy- 
borze wreszcie pomiędzy temi już kwestyja plenności roztrzygać 
będzie, a pod tem względem małe dotychczas między niemi upatru- 
Jac różnice z sądem swym wstrzymano się do otrzymania rezulta- 
tów tegorocznego zbioru. 


* * 


Poświęcimy tu. jeszcze słów kilka bardzićj szczegółowej 


| mych warunkach. Są to kartofle okrągłe o skórce szaro lub ciemno 
czerwonćj,— gładkćj, chropowatćj lub siatkowanćj w miarę rosną- 
cćj mączystości kłębów. Miąższ u nich jest biały, żółtawy, czasami 
czerwonemi żyłkami -zmarmurkowany. Kiełek jasno czerwony, w 
zagłębieniu—łodygi ciemno-zielone, a kwiat jasno-lila. Rozpowsze- 
chnione są najwięcćj w Saksonii około Lipska, w Prusach, Szlązku 
i Galicyi. $ 

W zeszłym roku gdy kartofle u nas w ogóle chybiły dając 2 
do 3 ziarn, one na tej samćj ziemi dały 7, i przechowały się w kop- 
cach, wybornie przez zimę, tracąc z zawartości mączki zaledwie */4/;,. 

„ Zdaje mi się, że najbardzićj przekonywające dowody ich za- 
let znajdziemy w przykładzie wziętym z obszerniejszćj praktyki. 
| W, dobrach Kamień leżących po nad Wisłą między Kaźmierzem 
| a Józefowem, przed trzema. laty gorzelnia przerabiała kartofle zwa- 
|ne tu powszechnie bałakunami, których jednakowoż mała mączy- 
| stość—uniemożebniała dalsze produkowanie okowity z powodu 
strat jakich się stała powodem. 

Że jednak ziemia w Kamieniu jest zupełnie odpowiednią do 
uprawy ziemniaków, —jako lekka. piasczysto wapienna; ze znaczną 
domieszką próchnicy, więc. dziedzie tych dóbr nie chcąc zaniedby- 
wać właściwćj gruntowi produkcyi, chwycił się radykalnego środka 
sprowadzając na nasienie, Cebulki— w ilości 400 korcy. Świetne re- 
|zultaty otrzymane przez dwie ostatnie kampanije przy przerabia- 
niu tych kartofli (20°™ superaty z korca) postawiły gorzelnię Ka- 
/mieńską w rzędzie najbardzićj renomowanych w gub. Lubelskićj. 
| W roku bieżącym właściciel przerabia ten zakład na fabrykę, któ- 


| p z SKEE * . . 
[ra do 100 korcy dziennie ie będzie mogła. Kierującym zo- 


wzmiance o Cebulkach Saskich z powodu, że przy swych zaletach rzelną jest p. Zygmunt Lubiński Chemik Mag. Nauk Przyr. b. Szko- 


rozszerzyły się w więksżej uprawie w kraju naszym o tyle, że go- | 
spodarstwa prawie każdćj okolicy zasilać się nićmi mogą, nabywa- 
jąc po cenie mało różnćj od praktykowanćj w ogóle na ziemniaki. | 

Cebulki Saskie same przez się stanowią odmianę' rozpadającą 
się przez wpływ uprawy, gruntu, klimatu i t. d. na poddziały utrzy- 
mujące swe odrębne cechy o tyle tylko o ile wzrastają w tych sa- 


ły Głównej. 

W ślad za takim przykładem podążają i inni gospodarze na- 
szej okolicy i zaopatrują się w cebulki sprowadzając takowe bądź 
z Kamienia bądź z sąsiednićj Galicyi. 

Na zakończenie podaję tu tabliczkę oznaczeń mączki dokona- 
| nych na kartoflach Kamieńskich. 
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Data sadzenia 


SA ENNIO WISKO 


d. 2 Sierp. 


| Po koniczynie czerwonćj w 5-ym 
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mączki z kości . .....2.1111..+ |. 18 Kwietnia 
oSA 
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Uwaga. Punkt kulminacyjny wzrostu mączystości przypada w 2-ćj'połowie Września, poczem następuje stopniowe obniżanie trwające bez przer= 


wy do chwili wysadzania kartofli na następną wiosnę. 
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KORESPONDENCYA. 


mae 


Z nad Dniepru pow. Kaniowski, 


Uprzejmie witamy i my rolnicy z nad Dniepru: nowe wyda- 


wnictwo „Tygodnika Rolniczego*— Jako pracownikom dobrćj woli, 
występującym na obszerne pole, do uprawy piśmiennictwa, ku pow- 
szechnemu dobru krajowego rolnictwa, przesyłamy szczere, życze- 
nia: dopomóż Boże, i szczęść pracy|-—- Cieszymy się, upatrując w tém 
objaw wzmagającego się zajęcia rolnictwem, którego literatura od 
pewnego czasu, przybiera powiększające się rozmiary, by upow- 
szechnić naukę, wynalazki i spostrzeżenia powzięte z rozumnéj prak- 
tyki; a tém samém przyświecać, jako gwiazdą przewodnią, w obec- 
ném trudnćm i mozolnćm zadadaniu rolników. Tuszymy sobie, 
przyszłe powodzenie ,„ Tygodnika Rolniczego”, już to dla samego 
celu wydawnictwa, któremu przzwodniczy myśl; popierania pracy 
produkcyjnćj i nie wątpimy , że Redakcya pozyszcze uznanie dąż- 
ności swoich u ogółu rolników, i że przez długie lata przyszłego 
swego Życia, usilnie i wytrwale pracować będzie, by ją całóm ser- 
cem popierano. | 
Przystępując ad rem korrespondenta z nad-dnieprzańskićj oko- 
licy (powiatu Kaniowskiego), w łaskawie otwartych dla siebie szpal- 
tach, należy:mi rozpocząć*sprawozdaniem: z* zamknięciem rachun- 
ków. zeszłorocznego: naszego gospodarstwa rolnego, opartego na 
przemyśle cukrowniczym z powodu obszeruych plantacyi buraków, 
cukrowych. W ubiegłym roku, wcale niewielu gospodarzy, po- 


| szczycić się może jakim takim dochodem. Powinszować sobie może 
każdy, gdy końce rozchodów zeszły się z przychodami. Przyczyną 
tego była: posucha w lecic, przez trzy miesiące trwająca. Skutkiem 
| zasuchy, wszelka rosiinność, jako' korzystać tylko mogąca z praw 
be dry r ze stosunkowego ciepła i wilgoci, dla zupełnego 

raku ostatnićj, powszechnie ucierpiała. Pszenica rzytćm, dotknię- 
(ty była rdzą (uredo linearis), a chociaż na liściach tylko, wszelako 
i to przy posusze, przyczynić się mogła, że ziarno zaledwie w poło: 
| wie swćj zwyczajnój objętości, sformować się było w stanie. Buraki cu: 
krowe, których plantacye zanadto może obszernie tu praktykują się, 
okazały rezułtaty dla plantatorów niezbyt zadowalniające; dla prze- 
mysłowców, cukrowni ów przeciwnie, bo dość obfite w soki cukró- 
we. Owoców wszelkiego rodzaju: sadowych, ogrodowych, w ubie- 
głym lecie i jesieni zupełnie prawie nie mieliśmy; co jednakże tym 


| razem ze względu hygienicznego, uważać należy za dobrodziejstwo 


Opatrzności dla ludu wiejskiego, przy peryjodycznych objawach gro- 
żącćj epidemii, jakowa znacznie rozwinęła się była w Kijowie w mcu 
Sierpniu; właśnie w czasie wystawy miejscowej, rolniezo-przemy- 
słowćj. Z obawy epidemii wcale niewielu z prowincyi odważyło się 
zwiedzać wystawę. : 


Trwająca wciąż posucha, do ostatnich dni sierpnia, powstrzy- 
mała wielu z zasiewem pszenicy i żyta do późnćj jesieni; już z sa- 
mój konieczności i niemożebności należytego mechanicznego upra- 
wienia roli, która w głębi naszej miejscowości , przeważnie mając 
składowe części czarnoziemu z gliną, nader jest skłonhą do ścisłego 
spojenia się w grudy; szczególnie gdy po zbytecznej wilgoci (jaką 
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mieliśmy z wiosny) raptem słońce przypiekło. Totéż opóźnione po- 
siewy z jesieni, niezbyt pokrywały zielonością ziemię, a wcześniej- 
sze przed deszczami posiane, pozostały najeżone grudą, którćj w ża- 
den sposób niepodobna było pozbyć się wszelkiego rodzaju bronami, 
drapaczami i walcami, jakich tu używamy, wprawdzie niezupeł- 
nie w nowoczesnym stylu wyrobione. Należy bowiem nadmienić, iż 
jedyna fabryka narzędzi rolniczych w Białej Cerkwi, nie może za- 
spokoić i wystarczyć potrzebom rolnictwa, dość rozleglćj naszćj 
prowincyi. Sprowadzamy zatem z waszych stron, lub z zagranicy, 
główniejsze maszyny i narzędzia, jako to młocarnie, pługi i t. d. 
których koszta transportowe wynoszą zwykle trzecią część (jeśli nie 
więcej) wartości samych machin i narzędzi. Właśnie przed paru ty- 
godniami otrzymaliśmy pismo od pana Romana Cichowskiego z Li- 
nowa, który chcąc oszczędzić nam tak znacznych kosztów przesyłki 
swych pługów, wahał się w wyborze transportu onych, furmankami 
lub téż koleją żelazną, przez Galicyę z opłatą cła na komorze. Na- 
turalnie zgodziliśmy się na tę ostatnią komunikacyę, zyskując na 
czasie, byśmy mogli korzystać ze znakomitej wartości pługów p. R. 
Cichowskiego. 

O próbach pługów pana Romana Cichowskiego, w naszćj oko- 
licy donosiliśmy r. z. w Gazecie Rolniczej Nr. 46. 

Zamieszkały od paru lat w naszśj okolicy, pan Polikarp Szląz- 
kiewicz, obecnie przyjął główną inspekcyję plantacyi buraków cu- 
krowych, w dobrach hr. Alfreda Potockiego, majętności Ułado- 
wieckićj na Podolu. Celem doświadczalnćj próby ma być nawiezie- 
nie 50 morgów chemicznemi preparatami ścisłą metodą Jerzego 
Ville'a, naturalnie odpowiednio do uczynionćj chemicznćj analizy 
ziemi, danćj miejscowości. Do plantacyi buuaków mają być użyte 
narzędzia systemu Decrombeque'a. 

O rezultatach tćj plantacyi buraków cukrowych (jak się 
nam z tóm oświadczył) pan Szlązkiewicz nie omieszka w swoim 
czasie udzielic wiadomości zainteresowanemu ogółowi rolników. 


Kalasanty Kundzicz. 
——WVVUV—m 


WIADOMOŚCI ROLNICZE 1 PRZEMYSŁOWE, 


— Ochrona zasiewów w bliskości domów. W wielu gospo- 
darstwach znajdują się kawałki pola, tuż przy domach czy to fol- 
warcznych czy włościańskich, na których wszelkie ziarno posiane, 
przez ptastwo domowe a szczególnićj kury wygrzebanćm zostaje, co 
przynosi nie małe szkody, tém bardziej, iż powiększćj części u nas 
takie pola podręczne najlepićj uprawiane i użyźnione bywają. Otóż 
środkiem zapobiegającym, wziętym z doświadczenia, jest namocze- 
nie ziarna do siewu w pomiocie kurzym, a ktokolwiek tego środka 
sprobuje, przekona się iż na polu w ten sposób obsianćm żadnój od 
kur nie poniesie szkody. 

Stosunek użytego pomiotu byle nie w zbyt małćj ilości, do ilo- 
ści ziarna, nie może mićć żadnego wpływu. Środek ten przeto tak 
w istocie swój prosty, a mogący nie jednego uchronić od straty, po- 
czuwam się w obowiązku podać do publicznćj wiadomości. 

Żebrowski. 

Mięszanki pastewne. ` Często przy siewie wyki na paszę zale- 
cano wysiewać w dodatku jęczmień w celu zapobieżenia pokłada- 
mia się wyki. Dornach (w „Zeitschrift d. lerud. Ser. in Beyrn) 
nadmienia, że podług dokonanych doświadczeń ten sam skutek osią- 
gniętym być może, a nadto wartość paszy o '/, podwyższa się jeżeli 
mięszaniny nasion będę urozmaicone. W tym celu bierze się: Wy- 
ki 3 części, grochu 1 bobu, kukurydzy i łabina 2, owsa 3, żyta, ję- 
czmienia i pszenicy (jarej) 2, tatarki 1 część. Nie jest koniecznem 
aby stosunek ten ściśle był zachowany, w każdym razie kukurydza 
i tatarka nie powinny być wypuszczone. Nadto samo przez się ro- 
zumie się, że grunt powinien być żyzny i dobrze uprawiony, gdyż 
najczęścićj po zbiorze mięszanki sieje się rzepak albo ozimina. 

prawdzie mięszanka taka wyczerpuje wiele siły żywotnćj ziemi, 
ale za to pozostawia ją czystą 1 pulchną. Wzrost takich mięszanek 
jest zadziwiająco gęsty i szybki, tak jak gdyby rozmaite rośliny wal- 
„cząc o swój byt prześcigały się we wzroście. To sprawia, że koszenie 
takich Apai powinno się odbywać wcześnićj aniżeli innych, co 
także dla gospodarza nie jest bez korzyści. Siew powinien być gę- 
sty. Pasza taka wielkie oddaje usługi, szczególniej wtenczas kiedy 
koniczyna lub lucerna są już za stare. Jeżeli zaś chcemy z takiej 
paszy korzystać przez całe lato, to potrzeba na wyznaczonćj prze- 
strzeni co 8 lub dziesięć dni obsiewać pewną część mieszanką. 

Siano brunatne wychodzi z użycia. Gazety zagraniczne dono- 
szą: że zalecane sposoby przygotowywania siana brunatnego, coraz 
więcój wychodzą z użycia, szczególnićj w Anglii gdzie od czasu 
wyjaśnień po professora Dra Volkela różnych sposobów susze- 
nia traw i koniczyn i udowodnienia małej wartości pożywnćj siana 
brunatnego, sposób ten prawie już zupełnie zarzucono tak, że obe- 


TREŚĆ: Rzeczy bieżące, przez W. Jastrzębskiego, — Nowe żniwiarki, przez Stanisława Rewieńskiego. 


cnie zaledwie gdzie niegdzie się praktykuje. Główną wadą siana 
brunatnego jest, że takowe przez zagrzanie aż do zbrunatnienia 
traci aromat, własność przyczyniającą się do strawności paszy i 
wpływającą na dobre utrzymanie się inwentarza, jak niemnićj, że 
materyje białkowate przez zagrzanie stają się niestrawnemi, a klej 
roślinny przechodzi w zgniliznę. Jakkolwiek pewna część węgla 
łączy się tlenem i wodorem i zamienia się w cukier, to jednakże 
w ogólności siano utraca swą dobroć, a 0 z niedokwaszeniu trawy 


Hub koniczyny, nawet mowy być nie może. Z tego także powodu 


metoda Klappmeyera przygotowanie koniczyny przez zagrzanie nie 
mogła zyskać uznania i rozpowszechnić się. Przygotowanie siana 
w wałach które stosownie do okoliczności, często przetrząsane być 
winny jest najlepszym sposobem. Trawy grube mogą być najtaniej 
przetrząsąne grabiami konnemi. 

— Żniwiarka z przyrządem do wiązania, o którćj donosili- 
śmy w swoim czasie w „Rolniku” idąc w tem za ogólnym głosem 
dziennikarstwa gosp. zagraniczn., okazuje się być jednym z licznych 
amerykańskich humbugów. Czytamy bowiem w W. L. Z. w Nr. 3 
b. r. następujące ogłoszenie firmy Friedlander et Frank trudniącej 
się komisową sprzedażą maszyn gospodarskich: 

„O. Karpenter'owskiej żniwiarce z wiązaczem.” 

„Liczne zapytania naszych klientów spowodowały nas pole- 
cić korespondentowi naszemu w Ameryce, ażeby żniwiarkę takową 
zakupił, i po zbadaniu jej szczegółowe dał sprawozdanie. W sku- 
tek czego tenże zawiadamia nas, że podobna maszyna w Ameryce 
jest zupełnie nieznaną, i nie istnieje chyba tylko na papierze w ją 
tent-Office, a przesłany artykuł p. Canisius'a mógł jedynie mieć 
na celu spieniężenie korzystne patentu wydanego.“ 

To sprawozdanie zgodne jest zupełnie z orzeczeniami ludzi 
fachowych w tym przedmiocie, a niedawno z Ameryki przybyłych. 
I tylko tyle w tej nowinie jest prawdy, że czynią tam wysilenia 
ażeby tę ważną kwestyę rozwiązać, 

Rolnik. 
— rp z 
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